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  Przedmowa




  Kłaniam szlachciankom prawym w pas. Wielka to rzecz dla mnie, skryby skromnego, iże wasze denary ciężką pracą zdobywane w czasach coraz trudniejszych – zamiast na kolejne dyariusze szmatławe, których nawet w wychodku użyć nie sposób – na te pisma moje żeście przeznaczyć raczyły.




  Kłaniam wam, szlachcice prawi, żeście – miast na piwska kolejny kufel – denara czy dwa poświęcili, by prawdę z pism moich wynikającą poznać. Listy te, choć żartami jedynie się wydają, fraszkami ulotnymi – niestety, na prawdzie oparte są. Każda historia miejsce miała, choć w innym kontekście i z innymi bohaterami. Kto zabawić się chce i pierwowzory przygód owych w otaczającej nas rzeczywistości szukać zamierza, tego wola i igrzyska. Pozostałych zapewniam solennie – radość to jest przez łzy je czytać, bo lepiej dla nas wszystkich by było, gdyby nigdy powstać nie musiały. Jednak, gdy komu dobro Rzeczpospolitej na sercu leży, ten milczeć nie może i każdy na swój sposób – mieczem, piórem czy rozumem – działać powinien.




  Do czego i Was zachęcam, Brat Szlachcic




  List I – o początkach




  List do mojego Brata




  co kawał jest z niego chwata




  że w czasie pewnych wakacji




  nie wrócił już z emigracji




  Szanowny Panie Bracie




  Ćwierćwiecze mija z okładem, jakeś opuścił Rzeczpospolitą naszą Najjaśniejszą, ścigany przez siepaczy nasłanych z caratu, którzy Cię chcieli siłą do dragonów wcielić. Śpieszę zatem z listami tymi, byś mógł zaległości nadrobić w wiedzy swojej, a prawdę od brata swego poznawszy, opiniję właściwą na swój rachunek wyrychtować dzięki nim raczył.




  Zatem, zdziwion może będziesz, wiele się zmieniło od czasu wyjazdu Twego, a wszystko jakoby po staremu zostało. Targowica, jako żywo, Rzeczpospolitą na zatracenie wiedzie. Rzekłbyś, iż drzewiej tak bywało. Prawda to jest, jeno się finansowe źródła zmieniły. Choć kto wie, czy naprawdę nie są te same? Wszak szatan w ukrywaniu się sukces największy upatruje. To w rzeczy samej jedno, bo i Moskwiczanie, i Prusacy ten mają cel na względzie, by Matkę naszą Rzeczpospolitą na pasek wziąwszy, jako wołu lubo osła po polu wodzić. Zatem, czy kto nauki w Moskwie pobierał, czy może dziadka miał w autoramencie pruskim, jeden czort i zatracenie. Nie ma tak źle, iżby gorzej być nie mogło. Zatem spodziewać się można, że i będzie.




  Szlachcice w odwrocie, pospólstwo i chamstwo u władzy. Chłopy z gminu panoszą się w stolicy, gnój i słomę ze sobą w kamaszach przywiózłszy. Ludzie stanu szlacheckiego, prawo myślący, katolicy prawdziwi, w odwrocie. Zboczenia wszelkiego rodzaju po chałupach się mnożą, na drogach i gościńcach Madejów pełno, każdy ino patrzy, jakby Ci sakwę przetrzebić. A najwięcej złodziejów na urzędach. Odkąd króla ostatniego pochowalim, jeno przekupstwo i kumoterstwo. Chmury się nad Narodem gromadzą, trwoga po miastach i siołach ogromna. Lud znękany i uciśniony na Wybawiciela czeka. Zda się wszystkim, iż szatan sieć coraz mocniej zaciska, znikąd pomocy, znikąd ratunku.




  Kończę na ten czas, usługi swoje polecając,




  Brat Waszmości umiłowany




  List II – o sztandarach




  Szanowny Panie Bracie




  Larum grają, a Ty nie wstajesz? Na koń nie siadasz, szabli w dłoń nie chwytasz? Ojczyzna w potrzebie! Zdrada zewsząd i ucisk ogromny!




  Ot, dnia pewnego, a niedawno to było, p’osłanka jedna sztandary owej Uniji Bruselskiej chciała w Parlamentum wieszać i pozostałych p’osłów namawiać na to poczęła. Snadnie jest to dowód na to, iż białogłowy do Parlamentum wysyłać nie należy. Płoche to a głupie, a im starsze, tym głupsze. Toć lepiej byłoby jej kamień młyński u szyi zawiesić i do Wisły, rzeki naszej najpiękniejszej, się rzucić, jako owa Wanda, co nie chciała Niemca (ot, patriotka prawdziwa!), niżby takie propozycjum przedstawiać. Wszak w Constituo Res Publica Polonorum jako żywo stoi:




  Art. 28.




  1. Godłem Rzeczypospolitej Polskiej jest wizerunek orła białego w koronie w czerwonym polu.




  2. Barwami Rzeczypospolitej Polskiej są kolory biały i czerwony.




  Ślepym zatem, czym głupi – ale, jako wronę na płocie, widzę: biały i czerwony. A nie niebieski i żółty. Czymże jest więc wieszanie obcych bander, jeśli nie sprzeniewierzeniem się Constituo? A przecież 127 $1 KK głosi:




  „Kto, mając na celu pozbawienie niepodległości, oderwanie części obszaru lub zmianę przemocą konstytucyjnego ustroju Rzeczypospolitej Polskiej, podejmuje w porozumieniu z innymi osobami działalność zmierzającą bezpośrednio do urzeczywistnienia tego celu, podlega karze pozbawienia wolności na czas nie krótszy od lat 10, karze 25 lat pozbawienia wolności albo karze dożywotniego pozbawienia wolności”.




  Wnyki czas szykować, dyby strugać, bo wielu targowiczan przyjdzie nam sądzić, gdy czas nadejdzie i odpór plugastwu lud prawy, a szlachetny, dawać pocznie. Revolucyjum czas zacząć, bo targowiczanie miejsca obywatelów prawych zająwszy, grzeszą obcą modłę nam tu cisnąc. Wbrew woli naszej! Zważ tedy na słowa moje, w sercu je rozpamiętując, a propagandum levicuum nie ulegaj.




  Kreśląc się z szanownym poważaniem,




  służby swoje powolne polecam,




  Brat Waszmości




  List III – o plebiscycie




  Szanowny Panie Bracie




  Zdałoby się człowiekowi prostemu, że vox populi, vox Dei. A tu, patrz Panie Bracie, jakby ta veritas nieprawdziwa. Ot, rzekli byli Irlandowie w plebiscita NIE dla Uniji Bruselskiej. Odwołując się do Twego rozumu pytam zatem, jesli mówią NIE – płyną głosy z Bruseli, iżby plebiscita powtórzyć. A jeśliby powiedzieli TAK, czy by zatem z Bruseli takoż głosy płynęły, by powtórzyć?




  Naszły mnie też przemyślenia inne, a nowe. W pieśni Uniję Bruselską chwalącej „Ode an die Freude”, każden piśmienny przeczyta: „Wszyscy ludzie będą braćmi, tam gdzie twój przemówi głos”. Białogłowy ze swej natury braćmi być nie mogą, zatem rozum podpowiada, że Unija nie dla nich. Stąd być może parcie takie na sodomstwo zatratne?




  Kreślę się z należnym uszanowaniem,




  Brat Waszeci drugi, a nie trzeci




  List IV – o dzieci karaniu




  Szanowny Panie Bracie




  W dyariuszach wszelakich dysputa toczyć się poczęła. Pospólstwo targowickie gwałt na szlacheckim stanie czynić usiłuje, dziatwę nam deprawując, co grzechem jest wobec Boga i Narodu. A przecie już nasz herbowy, imć pan Zamoyski Jan Sariusz, herbu Jelita, hetman wielki koronny Rzeczypospolitej Obojga Narodów, generalny starosta krakowski, bełski, międzyrzecki, krzeszowski, knyszyński i dorpacki, rzekł był onego razu, iż „takie będą Rzeczypospolite, jakie ich młodzieży chowanie”. Przeto czerwoni targowiczanie na wyścigi dzieci nasze najmilejsze odbierać nam chcą. Nie, nie robią tego od razu, lisy szczwane. Snadnie znają, iżby ludzie prawi, szlacheckiego rodu, za szable chwycili i revoltum dokonali. Zatem, w swym zbrodniczym knowaniu, kroczkami małemi to robią.




  O przymusie nauczania w innem piśmie Waćpanu doniosę, i o dzieci rodzicom odbieraniu takoż. Teraz atencję Waćpana skierować bym raczył w stronę wychowania pociech naszych. Otóż mało szatanom targowickim przyuczania pod przymusem, mało przecherom czerwonym zawłaszczania umysłów młodych, to jeszcze do domów naszych wchodzą, wolnym szlachcicom dyktować chcą, jak mają ony dziatwę swoję wychowywać. Plan to zbrodniczy, a przebiegły. „Klapsa w dupsko dawać nie wolno” – mówią. „Bo się dziecku psyche popsowa...” – twierdzą. Władzę ojca w rodzinie podkopują. Wiedzą oni, szatańskie nasiona, że w rodzinie ojciec jest okrętu kapitanem. On w zdrowej familyji niewdzięczne, ale wraże stanowisko sędziego i kata dzierżyć musi.
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